
wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz, 6 w ie c z c im
A d r e s :  L t v o ) v ,  C h o r ą ż e z y z n a  1 5 .

Nr. 147. Egzemplarz 4 hal. Bok

Lw ów , sobota 21. Brednia 1901.
P r e n u m e r a t a :

we Lwowie miesięcznie 1 k o io n ę  
z dostawą do domu 1 k o r .  4 0  h.

na prowincyi miesięcznie 1 L o r .  5 0  h. 

Numer na prowincyi kosztuje 6 hal. 
Ogłoszenia po 20 h. za wiersz petitówg.

Sł ra$zny wypadek z dzieckiem.

Opis wewnątrz numeru.

Worwsza knjowa famyka W Ł A D Y S Ł A W  BRACH w  T a rn o w ie
J m L V C L 6 l  y U M i lO  WW yT "y  C a I  poleca wyroby swoje przewyższające pod względem jakośoi wszelkie fs.brykaty 

B *  j  . . . gram zne Do nabycia w każdym handlu galanteryjnym i w składach perfuintnflperfumeryi i przeiworuw chemicznych w całej Gaucyi. 37b
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Ważne dla pramraeratorów
l w o w s k i c h :  l

K to  zaprenumeruje „W  TEK N O W Y-“

bezpośrednio w Administracji 
(C horąiciyzn t I I .)

od 1 stycznia 1902, będzie mógł 
korzystno

z tezpłatnej wypożyczalni ksiiżEk
złożonej

z k ilku  tjsiętij tomów.

Wiec polski w Bytomiu
odbył się przed kilku dniami przy 

udziale 1600 osób.
O przebiegu wiecu p E zą :
Policya robiła trudności, żądając ko­

niecznie posterunku straży pożarnej na 
»cenę. Jakkolwiek zwołujący wiec dr. 
Leopold Skowroński z Bytomia o- 
świadczył, iż każe mównicę i biuro 
wiecu przenieść na dół na salę, przed­
staw iciele władzy upierali się przj rem, 
że sami pozostaną u góry na scenie 
(estradzie) i wskutek tego straż pożar­
na jednak byó musi.

W iec zwołany jako publiczny wieo, 
został przez policyę uznany, jako wieo 
i zebranie towarzystwa (nie wiadomo 
jakiego) i wskutek tego niewiasty 
dość liozme przybvłe musiały, ku wiel­

kiemu żalowi ale i oburzeniu, salę o- 
puśció.

Przewodniczącym obrano p. dr. Stę- 
ślickiego z Laurahuty, sekretarzem p. 
Jana Pisarczyka, na ławników powo­
łano pewną liozbę obywatel! z wszyst 
kicli stanów, a więe i z intebgeuoyi, 
która licznie na wiecu była zastą­
pioną

Pierwszy mówca, redaktor Siemiano­
wski z Bytomia, mówił o żywiole pol­
skim na Górnym Szląsku, o jego walce 
z Prusakami, którzy zazdroszczą mu 
bytu i jestestwa polskiego, a pragną 
go zn.emczyó za każdą eeuę, wydrzeć 
mu jego prawa naturalne.

Gdy potem zwrócił uwagę wdzię­
czę; eh słuchaczy na zajścia wrześniefi- 
skie i op:sał barbarzyńskie obchodzenie 
się nauczycieli i inspektora szkolnego z 
dzieómi, wiecowniey potężnym głosem 
okazali swe oburzenie z powodu takie­
go obchodzenia się z dziatwą polską, 
a zarazem zaznaozyli swą łącznośó z 
braómi w Wielkopolsce, bijąc oklaski 
długotrwałe i burzliwe odnośnym wy­
wodom mówcy.

W  sposób dobitny i wspaniały oka­
zało się, źe zajściami i procesem wrze- 
śnieuakim dotknięoi są jak najżywiej 
Polacy na Górnym Szląsku, gdzie lud 
polski odczuł krzywcłę, wyrządzoną 
braciom, narodowi.

Drugi mówca, redaktor Dombek, u- 
bolewał nad tem. że niewiasty musiały 
salę opuścić, gdyż właśnie przeważnie 
do nich chciał przemówió, aby je  za­

wezwać do walki z dobrowolną germa­
nizacją.

Wykazał wszystkie formy tej germa­
nizacji, omawiająo stosunki życia pry­
watnego i publioznego od kolebki do 
grobu i zawezwał obecnych mężów i 
ojeów, aby stali na straży polskiego 
honoru narodowego i nie pozwolili nf 
upośledzenie polskiego języka. W  koń­
cu zwrócił się przeciw p. Vosbergowi, 
agiiatorowi szlą3kiego stowarzyszenia 

R . T. i jego twierdzeniu, źe Szląsk 
jest niemiecką ziemią. Wśród grzmią­
cych oklaslców oświadczy! mówca, że 
W ?rtyr W isły, O dry nie odstąpi polski 
lud. Jeżeli kanclerz Biihlow powie­
dział, źe uczyni wszystko, co wymaga 
jego urząd, by zabezpieozyó niemiecką 
narodowośó przeciw poważnemu pol­
skiemu niebezpieczeństwu i ażeby nie 
dopuśció, by Niemieo na wschodzie nie 
dosiał się pod koła (polskie), to my 
mu odpowiadamy, że wszystko uczyni­
my, co wymaga nasz święty obowią­
zek, by zabezpieozyó naszą narodowośó 
polską przeciw poważnemu niebezpie­
czeństwu niemieckiemu (germanizacji) 
i ażeby nie dopuście, by polskość do­
stała się pod koła.

O  to będą się Polacy na Szląsku 
staiali z wszystkich sił, utńi w pomno 
Boską, którą wzywają w teraźniejszym 
szczególnie czasie w pieśni kościelnej, 
śpiewając: „Podnieś rękę, Boże Dzie­
cię, błogosław Ojczyzną miłą

Przewodniczący podziękował mow- 
com, poczena jeszoze kilku mówców

19
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Skradziony traktat.
OPOW łADANIE

(Dokuńczeuie.)

Dowodziło to tego, że człowiek ten 
wiedział dokładnie o wszy9tlviem, co 
się działo w domu,

—  Jakźt mogłem być tak ślepym!
— Sam fakt kwcdzieży wydarzył się 

W następującym porządku: Józef Flar- 
rison wszedł do ministerstwa przez bo­
czne drtwi zaułka i, znając drogę, udał 
sio wprost do kaueelaryi, wszedł tum 
zaś w ohrriłę potem, gdy pan wyszedłeś 
t  niej.

N e  zastawszy nikogo w pokoju, za­
dzwoni i w tej chwili wzrok jego  padł 
ua dokument leżący na stole. Przypa­

trzywszy się bliżej zrozumiał, że zdarza 
mu się sposobność wejśó w posiadanie 
dokumentu państwowego o pierwszo- 
rzędnem znaczeniu. W  jednej chwili 
wsunął go do kieszeni i wybiegł.

Przypominasz pan sobie, źe minęło 
kilka minut do chwili, góy zaspany 
kuryer zwróoił pańską uwagę na, dzwo­
nek. Tych kilka ohwil wystarczyło zło­
dziejowi do ucieczki.

Udał się tiierwszym pociągiem do 
Wakiugu. Przyjrzawszy się dokładnie 
swej zdobyczy, przekonał się, źe jest to 
rzeczywiście bardzo cenny dokument i 
schował go w miejscu, które mu się 
wydawało najpewniejszem, mając zamiar 

, wyjąó go ztamtąd po paru dniach i za­
nieść do ambasady francuskiej, lub też 
tam. gdzie mu dadzą za nrngo lepszą 
cenę.

Pański niespodziany powrót zmusił 
go, nie dając mu czasu do przygotowa- 

j nia się, do opuszczenia tego pokoju i 
i od tego wieczora do tej pory znajdo­

wało s f  w nim dwoje ludzi, co prze­
szkadzało mu do owładnięcia swoim 
skarbem.

Jego położenie musiało byó nieznośne. 
Nareszcie zdawało mu się, źe nadeszła 
odpowiednia chwila. Spróbował wykraść 
dokument, przeszkodzi* temu jednak 
pański lekki sen Przypominasz pan so­
bie może, iż tego dnia nie brałeś zwy­
kłego lekkrstwa na seu?

—  Tak, przypominam sobie.
—  Mojem zdaniem postarał się o to, 

aby spotęgować siłę tego lekarstwa i 
liozył na to, źe stracisz pan przytom­
ność. D la mnie było jasnem, źe przy 
pierwszej sposobności powtórzy próbę. 
Zdarzyła się ona po raz pierwszy wte- 
dy> gdy pan wyszedłeś z nami z poko­
ju, a ja  naumyślnie przetrzymałem w 
nim przez cały dzień pannę Harrison, 
aby Józef nie mógł nas uprzedzić.

W iedzułem już, źe dokument musi 
byó sehowany gdzieś w pokoju, nie 
cliei.tłem jednak zrywać podłogi i zdzie-

Zmiana L ok a lu !
’ v od lal 80 pod firmą Julian Dąbrowski Magazyn ZegnF-mistrzowsia Ju­

bilerski, połączony z dwoma 
pracowniami, został przeniesio­
ny z końcem listopada z Tea­
tralne. 7 na hetmańską 4 Lwów

I
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ubra ło  głos. Spokój i powaga niezern 
mc. zostały zamącone.

Tak objawia się polska myśl narodo­
wa na Górnym Szląskn. A ż  dusza sie 
raduje na widok, jak  ta dawna dziel­
nica Piastowska, zdawna germanizowa- 
na, odradza się narodowo z rodakami z 
wszystkich trzeci. zaborów, stoję w je ­
dnym szeregu do wspólnej waik. o byt 
nasz i przyszlośó Ojczyzny.

8kandal z Morskiem 
Okiem.

Pod takim tytułem p.sze Naprzód'.
,Dr. Koerber oświadczył deputaoyi 

K oła  polskiego, że ani on, an nikt z 
ministerstwa spraw wewnętrznych nie 
nakapał źandarmeryi uważania spornego 
terytoryum nad Morskiem Okiem za 
własność Węgrów.

Ponieważ zaś minister Welsersheimb 
również stwierdził publicznie, że ani on, 
ani żadna komenda źandarmeryi nie 
wydawała takiego polecenia, okazuje się 
z togo, i i  polecenie to wyszło z namie- 
s.niotwa lwowskiego.

Pakt ten, rzucający jaskrawe świa­
tło na nasze stosunki, stara się prasa 
konserwatywna zatuszować, a zanc iast 
tego rozszerza z całą perfklyą najioz- 
maitsze plotki, mająoe na celu tuma­
nienie opinii. Do takich plotek należy 
zapewnienie, że superarbiter ma być 
wybranym w przeciągu dni 14-tu

Wszystkie te pogłoski są ordynar­
nym szwindlem, za który należałoby

rac obicia podczas poszukiwania. Zo­
stawiłem mu czas, aby sam zabrał ten 
dokument; jego samego strzegłem pil­
nie i tym sposobem uniknąłem wielu 
trudności. Może ieszcze mam panu co 
wyjaśnić?

—  Dlaozego pierwszej nocy ctoiai 
wleźć p zez okno? — zapytałem. —  
M ógł przecież wejść drzwiami.

—  Po drodze do tych drzwi musiał 
przechodzić obok siedmiu sypialni. A  
tu było tak łatwo wyskoczyć na traw­
nik. Co jeszcze?

—  Nie sądzisz pan przecież —  za­
pytał Palps —  aby mnie chciał zamor­
dować? Noź potrzebny był mu tylko 
jako narzędzie do otworzenia okna.

— Być może —  odparł Holrns. wzru­
szając ramionami. —  Wiem tylko je ­
dno, że pan Józef Harrison jest takim 
osobnikiem, na którego litość nie li­
czyłbym w żadnym wypadku.

KONIFA .

autorów pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności.

A fera Morskiego Oka przy uiera obe 
cnie cechy wielkiego oszustwa polity­
cznego, dokonanego przez K o ło  polskie 
z wy.arinowaną przebiegłością S ie  ule­
ga już żadnej wątpliwości, że zaprze­
paszczono całą sprawę na korzyść W ę­
grów".

Wrześnieńskie dzieci.
Pisma hakatyetyczne obiega teraz no­

tatka, która ma dowieść, iż szkolne 
dzieci wrzesióskie to gałgany pierwsze­
go rzędu, jakioh się nie spotka nigdzie. 
W tym oelu podają pisma te długą 
statystykę kar.

„N ie  wiemy —  powiada berliński 
Yoruwrts —  czego to właściwie ma do­
wodzić. Pominąwszy już to, że nie jest 
podane, że ci „złoczyńcy “ są indenty­
czni z biednemi ofiarami niemieoko-na- 
rodowego chrześciaństwa, przez taką 
listę kar ujaw nia się tylko sooyalna 
i duchowa nędza klerykalnie rządzonej 
ludności i nędzna bezsilność hakatysty- 
ozno pedagogicznego systemu bicia.

A b y  jednak miano do tego prawo 
wciskać polskim dzieciom religię według 
praniemieekiej modły, wynika z tego 
tak mało, jak to, że w rzekomem zwy- 
rodmeniu widzi się przyczynę tej me­
tody, a nie je j skutki, W  każdym ra­
zie te tortury szkolne są gorsze, jak 
mniejsze lub większe wy Dryki m łodzieży".

W  XX. wieku.
Utalentowany powieściopisarz rosyj­

ski p. W . Doroszewioz umieszcza bar­
dzo często w dzienniku Rossia, najbar­
dziej dziś rozpowszechnionym w Ko- 
syi (obok Russlcich Wiedomosti, w y­
chodzących w Moskwie), małe feljeto- 
ny literackie, czytywane z wielkiem 
zajęciem przez prenumeratorów tego 
dziennika, a poruszające najważniejsze 
kwestye z życia bieżącego

Feljetonom swym nadaje p. Doro­
szewioz formę dyalogów. Ostatni taki 
feljeton nosi tytuł: „W  X X .  wieku".
Brzmi w dosłownym przekładzie;

Niemcy, którzy „nikogo się nie bo­
ją, prócz Boga", boją się małego chło­
paka, kiedy tenże modli się po pol­
sku.

Można ich posądzić, iż podzielają 
rzewną i naiwną wiarę włośoian po­
znańskich: „Pan Bóg i święci pańsoy
mówią po polsku".

1 obawiają się widocznie Prusacy, że

Pan Bóg, iiołyszawszy modlitwę polsto 
małego chłopaka,- przypomni sobie o 
Poznaniu.

I  Niemcom przyjdzie wówczas „bać 
się Pana Bogn".

Ztąd pochodzi ta osobliwsza wojna, 
która prowadzi się z kobietami, oraz 
porażki, które zadaje się dzieciom i 
świetne biuletyny z teatru wojny:

—  Kobiety pobite na głowę!
— Dzieci doznały strasznej po­

rażki !
Dziennikom niemieckim, domagają­

cym się wobec Polaków represalij, 
represalij i jeszcze raz represalij —  nie 
pozostaje chyba nic innego, jak  posta­
rać się o korespomPncye z tego poła 
w a lk i:

— Dziesięcioletni nieprzyjaciel nie 
poddaje się. Spodziewamy się pokonać 
go głodem, dlatego matki zabraliśmy 
do niewoli i osadziliśmy je  w wię­
zieniu.

—  Wzięliśmy do niewoli jeszcze je ­
dną, nadzwyczaj niebezpieczną, a jest 
nfą —  trzynastoletnia dziewczynka.

Przyszły historyk ze zdumieniem za­
trzyma się na tych relacyaob i zapyta 
sam siebie:

—  Co to za jeden ten uparty prze 
ciwnik ?

— T o  chłopak, liczący obecnie lat 
dziesięć i

Niemcy mają zatem swój własny 
Transyaa1, wraz z dziesięcioletnimi Bu 
rami.

Męczeństwo matek — męczeństwo «- *•
dzieci...

A  wszystko to po tylu wiekach 
cb-ześciaństwa, po pracach tylu wiel­
kich ludzi i nauczycieli narodów, po 
tylu zdobyczach wiedzy i moralności!"

W  dalszym ciągu autor porównuje 
postępowanie Anglików w Trausynalu, 
a Niemców w Wielkiem Księstwie Po 
znańskiem, przeprowadzając swe poró 
wnanie również w tormie rozmowy 
pomiędzy narodem najbardziej kult '
. iln'rm i narodem filozofów.

Przypomniawszy nadto postępów auiw 
Europejczyków w Chinach, przychodzi 
p. Doroszewicz do przekonania pesy­
mistycznego, że cały nasz postęp i na­
sza cywilizaeya są tylko pokostem, 
który nie wytrzymuje pierwszej lepszej 
p róby:

„Samo wyrażenie 6ię „wiek dwudzie­
sty" jest anachronizmem.

Czy wielu ludzi żyje istotnie w wie­
ku K X -ty m ?

Garstka uczonych, myślicieli, teore­
tyków, trzymających się zdała od ży-

Najpslotimej&ze i tsjr.sasze podarunki
■ rjn - s ń a ń “  a, *

w  w ie lk im  w yb o ry ;*  n a

poleca magazyn specyal. nowości galanieryjnycM

S tan is ław  T K A C Z
L w ó l t% lłrfn><i 10*
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eia, poetów, myślicieli. W szyscy inni 
noszą noszą na sobie tylko fo x  colie 
wieku X X .

W iek, w którym, prowadząc wojnę, 
idzie się prawie w zawody w barba­
rzyństwie i zezwierzęceniu, w którym 
dręczenie kobiet i dzieci staje się spra­
wą państwową —  dlaczego ma to byd 
wiek X X - ty  a nie jeden z wieków dzi­
kich, ponurych, przcsiąkłych zatęchłą, 
duszną atmosferą średniowieczną ?

I  oto nasuwa się zagadka dla histo- 
ryozofa:

—  Na podstawie dany h z wojny 
chińskiej, na podstawie akeyi A ngli­
ków Transvaalu, a czynów pruskich 
w Poznaniu —  określid, w jakiem stu­
leciu znajduje się obecnie Europa pod 
względem intelektualnym i moral­
nym ?

Straszny wypadek 
z dzieckiem.

W Rzęsnle Polskiej, pod Lwowem 
nreszka zarobnik, nazwisKiem Górski, 
żonaty, ojcieo trojga dzieci.

Zarabiał on wraz z żoną, jak tylko 
mógł, aby dziatki nie cierpiały głodu 
i potem, gdy podrosną, do szkoły po­
szły, bo dziś bez nauki, chodby ele­
mentarnej, człowiek nic me wart na 
ś wiecie.

Przed niedawnym czasem, żona, ot, 
jak  zwykle kobiecina, gdzie co zobaczy 
dla domu pożytecznego, ciągnie, nie 
namyślając się, jakie to skutki pooią 
gnąd za sobą może, natrafiła w lesie 
ua większą ilośd smolaków, przygoto­
wanych do sprzedaży.

N ie było nikogo, nabrała więc ile 
tylko mogła do fartuszka i odeszła.

N ie wielka to zbrodnia, ale zbro­
dnia.

Właściciel smolaków, dowiedziawszy 
się, źe Górska dopuściła się kradzieży 
chód nie wicie szkody poniósł, ale dla 
przykładu, oskarżył ją  przed sądem.

W poczciwości swej, Górska przy­
znała się do winy i została zasądzoną 
na 7 dni aresztu.

Tygodnie mijały, a Górska nie śpie­
szyła się odsiadywać kary. M ały Statuo 
przed 5 miesiącami zaledwo urodzony, 
przykuł kobietę do domu.

Trzeba było maleństwo karmić, inne 
dzieci także przypilnować, obmyd, za- 
ozesad . nakarmid, a w dodatku parę 
grosze zarobid, bo mąż sam nie mógł 
nasterczyć.

reszcie zawitał do ubogiej izby

soe d . r z e v 7 k o

Górski"!) żandarm i wezwał Górską, 
by wybrała się do aresztu.

Po naradzie z mężem, postanowiła 
kobiecina odbyd karę jeszcze przed 
świętami Bożego 'Narodzenia, aby swo­
bodnie można się łamad opłatkiem i 
życzyć soMe unikania na przyszłośd ta­
kich wykroczeń, co pod klucz prowa­
dzą.

N ie mająo gdzie ulokować* synka, 
pozostającego przy piersi, zmuszoną 
była zabrać go z sobą. Nie wiedziała 
nieboraczka, źe do aresztów z dzie­
ckiem nie przyjmą i ewentualnie odda­
dzą na ten czrs komisaryatowi, a tern 
mniej nie przeczuwała nieszczęścia.

W  ubiegły poniedziałek wczesnym 
rankiem wy'brała się Górska z domu. 
Ojciec czule synka pożegnał, bo do­
piero za tydzień miał swą pociechę zo- 
baczyd.

Nieszczęsne dziecko, zaledwie pięd 
miesięcy liczyło, a już miało towarzy- 
szyd matce do aresztu. Taka to dola 
biedaków...

Górska, co tylko miała w domu z 
okrycia, zabrała ze sobą, by dzieoinę 
otulid, zasłonid od zimnego wiatru, od 
mrozu. Starszemu w polu da on się po­
rządnie we znaki, a cóż dopiero 
dziecku

Gdy już weszła na gościnieo, nad­
jechały wozy w kierunku Lwowa. Na 
jednym usadowiła się, ale ponieważ 
wszystkie miejsca wygodniejsze były 
zajęte, a tylko obok woźnicy wolne, 
musiała się niem zadowolid.

Ostry wiatr dął w polu, a wozti/ągł 
po rządowym gościńen

Górska co chwila poprawiała się na 
siedzeniu, pragnąc uchronić maleństwo 
od niewygody ; utuiała szmatami przed 
mroźnem powietrzem.

Zrazu dziecko leżało spokojnie, po­
tem dał się słyszed przytłumiony płacz. 
Górska sądząc, źe może zmarzło, tu­
liła, okrywała jeszcze bardziej.

Po  chwdi umilkło. W óz toczył się 
szybko dalej. Górska rozmyślała nad 
swoim losem, niecierpliwiła się, by już 
najprędzej znaleźć się w areszcie, na­
karmid synka i położyć chociaż na 
twardym pryczu.

Tak dojechali do mostu, opodal ro­
gatki janowskiej. Górska zaciekawiona 
spokojem synka, odchyliła rąbek okry­
cia i przeraziła się widokiem. Tw a­
rzyczka była zsiniała i nie oddyohało. 
Zwróciła na to uwagę jadących z nią 
osób, ale ci przypuszczali, źe to może 
z zmarznięoia lub zmęczenia.

Dojechawszy do rogatki Góreka

. l i c i i i a r z j k i ,  ś w i e c z k i  
ś w i e c i d e ł k a  z e  s z k ł a  
i  w a ł y ,  p r u s k i e  ś w i ­
n i e  i  t .  p .  Z Z ^ Z  p o l e c a

zlazła z wozu i rozpoczęto ratunek, 
który jednak na nio się nie przydał. 
Okazało się, źe malutki Śtasio nie bę­
dzie pociechą rodziców, źe już więcej 
n.abieskiemi oczkami nie będzie chwy­
tał za serce, nie uśmiechnie się ju i 
nigdy...

Stasio nie żył...
Rozpacz matki była straszną. Cału­

jąc  zimną twarzyczkę dziecięcia uko­
chanego, łzami ją zrosiła —  rzewnemi 
łzami. N ie w mocy ludzkiej było ma­
leństwo do życia przywrócić —  lament 
matki me obudził z wiecznego już snu 
Stasieńkn .

Obecni przy tej scenie, nie bez 
wzruszenia patrzyli na to, ale trzeba 
było formalności urzędowej zadość u- 
czynić. Na rogatce Janowskiej zatrzy­
mano i matkę i zwłoki je j synka. Lu­
dzie są podejrzliwi —  nawet w naj- 
większem nieszczęściu widzą ozy u zbro­
dniczy.

I  jak  błyskawica przeleciała pisez 
słupy rogatkowe ku miastu wiadomość, 
źe Górska zadusiła dziecko —  opowia­
dano nawet, źe chciała trupa przenieść 
niepostrzeżenie przez rogatkę, ale nie 
puścił ją  strażnik akcyzowy.

W  pół godziny ca miejsce wypadku 
przybył komisaiz policyjny Des Loget 
i rozpoczął śledztwo. Bystre oko urzę­
dnika spostrzegło zaraz, źe zachodzi tu 
wypadek smutny, bolesny -— a nie 
zbrodniczy...

Zwłoki odstawiono do gmachu me­
dycyny sądowej, a Górską przewiezio­
no dla spisania protokołu, do po- 
lioyi.

—  A  cóż ja  nieszczęśliwa zrobię? — 
biadała Górska —  moje kochane dzie­
cko, mój syn drogi, oo mi mąż po­
wie, ach Boże, mój Boże!

Uspokojono kobietę, spisano akt tra­
gicznego zajścia i puszozono Górską na 
wolność. Doniesienie do prokuratoryi, 
sporządzono przez komisarza Des Lo- 
gesa, przedstawiło zajście jako wypa­
dek, a nie jako zbrodnię. Orzeczenie 
lekarskie konstatuje, źe dziecko zmarło 
skutkiem braku powietrza. Gćrska 
chciała je  otulić przed zimnem i wia­
trem.

Nieopatrzna kobieta nie m igła po 
tak strasznym wypadku pdjść do are­
sztu Powróciła do domu podzielić się 
boleścią i łzami z mężem — z ojcem 
maleńkiego Stasia — ktćry nawet nie 
spocznie w mogiłce pośród swoich, na 
wiejskim cmentarzu, obok kościółka...

Biedne dziecię...

Drcguerya pod czerwonym krzyżem

Laszka Śladowskiego
Lwów, — płac Kapitulny 3 ,
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Zabawa moskalofilów.
Przedwczoraj wieczorem, w sali „D o­

mu t>arodncgo“ odbywała się uroozy- 
stość św. Mikołaja, urządzona dla ru- 
»kiej dziatwy. Zaczęło się bardzo po­
ważnie, ale... po moskiewsku.

Redaktor Monczałowski sławny z roz 
prawy swojej z nieboszczykiem Gnie­
woszem, który próbował wytrzymałości 
•wej laski na moskiewskim karku —  za­
gaił wieczór przemówieniem w j ę z y k u  
r o s y j s k i m .

Zebrana na galeryi młodzież gimna- 
zyalna, przejęta ideałami dla Rusi-Ukra- 
iny —  gremialnie zaprotestowała prze- 
eiwko tego rodzaju szarpaniu ich uczuć 
narodowych. Z kilkudziesięciu piersi 
huknęła pieśń „Szcze ne wmerła Ukra­
ina ! “

Powstało zamieszanie.
Pan Monczałowski przestał mówić, 

natomiast zwolennicy jego postanowili 
zrobić porządek z tymi, którzy im prze­
szkadzali w moskiewskiej zabawie.
* Kilku akademików moskalofbów ,v 
towarzystwie trzech stróźy wpadło na 
galeryę.

Rozległ się dziki wrzask robiących 
porządek: i protest ze strony atakowa­
nych. Porywano jednego studenta po 
drugim, zdzierano im czapki, bito la- 
ikami i wyrzucano za drzwi...

Orgia ta trwała chwil kilka, kuóre 
jednak wystarczyły, ażeby w pamięci 
zebranej na sali dziatwy utrwalić raz 
na zawsze obraz dokonywanych nad­
użyć na tych, co kochać ojczyznę swą 
chcą p o  r u s k u  —  a n i e  p o  m o- 
s k i e w s k u.

Po chwili galerya została oczyszczo­
na ze studentów, poozem zabawa odby­
wała się bez przeszkody.

A le wyrzuceni studenci odgrażali 
się, ze powj bijają szybj w oałym „Na- 
rodnym Domu“ .

I  na to znaleźli sposób „borytele" 
u. „batiuszkę cara“ . Zawezwano poli- 
ęyę, która do późnej nocy utrzymywa­
ła  porządek.

Tak to bawią się moskalofile.

Walka o prawa.
Urzędnicy manipulacyjni i rachunko­

wi Wydziału krajowego uchwalili do- 
magaó się u Sejmu:

1 1’rzyzuania rangi IX ., X . i X I. 
i przywiązanych do tego nazw: asy­
stenta, ofieyała i adjunkta majupula- 
cyjnego.

2) Podwyższenie płacy dla aplikan­
tów i adpmktć w z 1000 na 1200 złr. 
i policzenia im lat, spędzonych na po­
sadzie, do emerytury.

Drobiazg.
Z teatru miejskiego.
W sobotę po raz 2. „Za siódmą gó,ą, 

za siódmą rzeką" balada w 3. aktach 
z prologiem, przez Stanisława Kossow­
skiego.

Uniwersytet luaowy im. Ada­
ma luSiekier ieza. Dzi dnia 20. bm. 
odbędzie się we własnej sali (pasaż Mi- 
kolascha) o godzinie wpół do 8. wieczorem 
wykład prof. dr. J. Pawlikowskiego: 
„O  rzemiośle1-'.

W ieczór Mickiewiczowski u- 
rządziła wczoraj młodzież szkolna V. 
gimniizyum w sali towarzystwa pedago­
gicznego Wieczór rozpoczął odczytem 
uczeń Intander, poczem odśpiewano Kan­
tatę, specyalnit na tę uroczystość napisaną 
przez ucznia Pochmarskiego. Odegrano 
następnie obra/ek dramatyczny, p. t. „Przez 
mękę w brzask“ również napisany przez 
ucznia Pochmarskiego, oraz ustęp z „Kon­
federatów Barskich" Mickiewicza. Wieczór 
uzupełniły produkeye muzykalne i wo­
kalne.

W  czasie jutrzejszej ■ matry- 
kulaeyi na tutejszym uniwersytecie, zo­
stanie imatrykrlowanych razem 420 stu­
dentów, czyli o 220 mniej, jak w roku 
poprzednim. Mianowicie zostanie imatry- 
kulowanych : 109 na wydziale filozoficz­
nym, 262 na wydziale prawniczym, 15 
na teologicznym a 16 na medycznym.

Dyurniści W ydziaiu krajo ­
wego otrzymali na gwiazdkę polepszenie 
swej doli, mianowioie Wydział krajowy 
na dzisiejszem posiedzeniu uchwalił dla 
t r z e ch dyurnistów płacę pieniężną po 
3 kor., dla p i ę c i u  po 2 kor. 80 hal. 
dla p i ę c i u  po 2 kor. 40 hal , dla in­
nych zas od 1 kor. 60 bal. do 2 koron 
dzieunie. W ten sposób najniższa płaca 
dyurnisty w Wydziale kraj. wynosi 1 kor. 
60 hal., najwyższa zaś 3 korony.

Mianowania. Ministerstwo handlu 
zamianowało starszymi oficjałami, oficja­
łów pocztowych: Franciszka Kijowskiego

w Krakowie, Chunę Dawida w Przemyślu, 
Leopolda Drewnowskiego, Grzegorza Hna- 
ta i Juljusza Neozssa we Lwowie.

Studenci ruscy. Około 50 studen­
tów ruskich pozostało jeszcze na uniwer­
sytecie lwowskim.

Sekretarzem Rady powiatowej 
w Zbarażu, mianowany został p. Daszyń­
ski, brat posła do Rady państwa.

Kowego ..Kubę rozpruwacza”
który rozpruł żywota wielu mężatkom i 
pannom w Kilonii, schwytano tamże wczo 
raj. Jak ztamtąd telegrafują, jest to słu­
chacz medycyny, którego za kiadzież w> 
pędzono z uniwersytetu.

Za dręczenie zwierząt areszto­
wano woźnicę Jacia Mikołaja. Do rozwo­
żenia pieczywa używał on konia o pora­
nionych nogach. Jak zeznał, że jeździł ta­
kim koniem, jakiego mu powier/ył chle­
bodawca jogo, zamieszkały przy ul. Pija­
rów 1. 56.

Ftfctundę, Wartości 60 koron, skra­
dziono ze składu instrumentów Kaprabka 
przy ul. Skarbkowskiej 1. 3. Podejr ,enie 
pada na chłopaka sklepowego, który, wy- 
słany po stemple —  zginął, wraz z pie­
niędzmi.

Czego już nie kradną? Zarżą-! 
tow. „Skała" doniósł policyi, że z otwar­
tych łazienek, znajdujących się tuż przj 
stowarzyszeniu, przy ul. Mickiewicza 1, 
28, skradziono kilkanaście rur cynkowych, 
wartości 240 kor.

Ogień sufitowy wybuchł dziś o go­
dzinie w pół do 4. rano w Rynku, w do­
mu pod 1. 29. Strnż pożarna ugasiła gc 
wkrótce. Szkoda jest nieznaczna.

Samobójstwo. W  Łubiankach niż­
szych koło Zbaraża, odebrała sobie życie, 
skoczywszy do studni. Kat- rzyna Gale- 
szczukowa, włościanka, powodem samo bój 
stwa była obawa przed karą z powodu 
podpalenia chaty, u gospodarza, u którego 
mieszkała.

Zapłat kognt pod fartuszkiem
W  domu pod 1. 49 przy ul Kaźmierzow- 
skiej wychodziła wczoraj już po godz. 
10. wieczorem Zofia Kowalczuk. Zapukała 
na stróża aby jej otworzył bramę, bo jak 
utrzymywała, chciała wyjść na miasto na 
przechadzkę. Gdy juz miała przekroczyć 
progi domu, posłyszał stróż przytłumione 
pianie koguta. Zatrzymał j.ięc Kowalczu- 
kównę i znalazł pod fartuszkiem ukrytego 
koguta. Jak się pokazało, kogut ten zo­
stał skradziony pewnej lokatorce tego

z  w ł  s n y c l i .  -w lrm -lc  p o le c a ,
J E I )V V t  D A L M A T M S R A  W IA lA S tM A

B R  A C A  D  ] D  O L I  0 ul. Czarnieckiego 3
387 Cena za litr 46 ct. 1 wyżej

fila M a s ło  potan ia ło  w największym składzie masła,
ja j ,  sera i tow arou  kurzennych  

Rubina Buchstaba Lwów-, Krakowska 1. 25.

funt 
42 ct

891
maslO do pieczywa

„ kuchen, świeże 46—48 
„ deserowe 55
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iomu, K  walcaatówna chciała go wy-} marynarskim wojskowym szpitalu w 
transportować do miadta, ale kogut sam, Spezii : jeden z tyoh pomocników, nie- 
ią zdradził. |jaki Ałlred Orsini, zasztyletował w

l l ia ł  się z nią żeni#, i pod tym
pretekstem Szymon Repeta wyłudź,! od 
Biednej służące) Maryi Maryuy książeczkę 
kasy oszczędności na 26 koron. Od tego 
tzasu nie pokazał się więcej, a Mnrynia 
pewna już, ie  narzeczony nie powróci, 
uwiadomiła policyę o wypadku, z prośbą, 
aie o zwrot narzeczonego, ale. pie­
niędzy.

m a k ii  w e  L w o w i e  Całą rodzinę, 
•łożoną z 6. osób, sprowadził z półwyspu 
nzyaiyckiego, z nad morza Czerwonego, 
niewyczerpany w pomysłach dyrektor 
p. Thorn. Produkcy6 gimnastyczne tych 
łodzi wprowadzają widza wprost w zdu­
mienie. Nie chce się wierzyć, ze te wiru­
jące w powietrzu różnobarwne kółka, to 
tyjące istoty. Gdy do tych produkcyi do­
damy kilkanaście innych numerów pro­
gramu, z których każdy z osobna jest 
widzenia godnym, a na zakończenie całą 
gromadę białych niedźwiedzi z gór lodo­
watych, czyniących dziwne ewolucye i bi­
jących się ze swym pogromcą, to będzie­
my mieli wieczór tak jak wyjęty z bajki, 
pełen dziwów, niemożliwy ch rzeczy i zwie­
rząt drapieżnych, łagodnych jak baranki.

Również na pochwalę p. Thorna pod­
nieść mus'my, że przedsiębiorstwo jego, 
które z natury rzeczy do swych widowisk 
sprowadzać musi artystów różnych naro­
dowości, ma cechę polską. Wszystkie 
druki, ogłoszenia i napisy są wykonane 
w języku polskim. Służba jest polską, 
*  ze sceny mało kiedy odezwie się język 
niemiecki.

Lwowski iliustrowany kalen­
darz humorystyczny pod redakcyą 
i nakładem Władysława Borkowskiego, 
opuścił prasę, i tak pod względem re­
dakcyjnym jak i typograficznym bardzo 
dobrze sie prezentuje. Kalendarz ten roz­
dawany jest bezpłatnie przez pierwszorzędne 
firmy lwowskie.

Szpitalny proces.
W Spezii, we Włoszech rozpoczął 

się, rozpisany na kilka tygodn., proces 
wojskowo-szpitalny, którego hibtorya 
jest bardzo zajmującą.

W  grudniu 1888 r. posprzeczali się 
między sobą pomocnicy szpitalni w

bójce swego kolegę, zranił trzech pod 
oficerów i —  uciekł.

W rok potem skazano go zaocznie 
na śmierć przez rozstrzelanie.

W  r. 1896 usłyszano znowu o Or- 
sinim.

Powstała mianowicie pogłoska, i i  
Orsini został aresztowany w Argenty­
nie, a tymczasem do komendy mary­
narki zgłosił się człowiek, który twier­
dził, i i  jest Alfredem Orsinim.

Wytoczono mu proces, przerwano go 
jednak, gdyż obrońca wskazał na to, 
i i  jego klient jest niepoczytalny.

Wkrótce potem pokazało się, ie  pra­
wdziwy Orsini iy je sobie najspokoj­
niej w Argentynie, a ten, który się 
stawił dobrowolnie, przyznał się otwar­
cie, i i  popełnił oszustwo jedynie dla­
tego tylko, ie  nie mógł znaleźć zatru 
dnien.a i chciał dalej pędzić życie na 
koszt państwa.

Dopiero w zeszłym roku aresztowa­
no prawdziwego Orsiuiegu w Argenty­
nie i po długich rokowaniach wydano 
go Włochom.

Obrońcy jego twierdzą, i i  wydanie 
to jest przeciwnem ustawie, a ponie­
waż sąd wojskowy innego jest zdania, 
przeto sprawą tą zajmuje się obecnie 
najwyższy sąd wojskowy.

Powodem sprzeczki, jak się obecnie 
pokazuje, było, że pomocnicy szpitalni 
w Spezii okradali nietylko zarząd 
szpitala, ale i chorych.

Gdy przyszło do podziału w „zys­
kach", chciano skrzywdzić Orsimego, 
a ten tak krwawo im się za to odpła- 
oił.

W e p e s * © .
Z  dnia 20. grudnia 1901.
Olbrzymia pożyczka —  IFie- 

deń. Miasto Wiedeń ma zaciągnąć nie 
bawem pożyczkę w wysokości 270 mi­
lionów' koron, z których 100 milionów 
ma byó obrócone na wykupno tram­
wajów wiedeńskich, a 100 milionów na 
budowę zaaładów elektrycznych.

Teatr ludowy w  Krakowie. —
Kraków. Miasto ma wkrótce przystą- 
pió do budowy teatru ludowego, obli­

czonego na 1000 miejsc do siedzenia i 
200 stojących Prócz tegc ma być 6 
lći. Opracowanie planćw poruczono 
architekcie Zawiejskiemu, twćrcy tea- 
trn miejskiego w Krakowie.

Z  Izby panów. —  Wiedeń. W 
Izbie panćw odbywa się dziś ostatnie 
przed feryami świąteeznemi posiedze­
nie, na ktćrem będzie uchwalone pro- 
wizoryum budżetowe i kilka innych u- 
fetaw, załatwionych już w Izbie po­
słów.

Kącik humorystyczny.
Trudno mieć stałe powodzenie u nie­

wiast} —  będąc jej mężem.
+

Historya tylko dwom niewiastom przy­
pisuje cnotę milczenia : Galatei —  gdy 
była z marmuru —  i żonie Lota —  o- 
bróconej w słup soli.

Z dalekich stron.
Z  głodu.
Za obrazę majestatu aresztowano 

w Norymberdze handlarza obwarzan­
ków. Gdy przechodził obok polioyanta, 
zaczął wymyślać na cesarza Wilhelma. 
Aresztowany podał jako powód, iż in­
teres źle idzie, wskutek czego on musi 
przymierać głodem. Aby uniknąć śmierci 
z głodu lub zimna, dopuścił się obrazy 
majestatu. W  więzieniu dadzą mu przy­
najmniej jeść i będzie mu ciepło. Ten 
cel na razie osiągnął,

K rólew skie wynagrodzenie.
Sądy wiedeńskie przyznały w tych 
dniaoh dwom adwokatom 800.000 kor. 
kosztów, a to za przeprowadzenie za­
pisów 7. testamentu barona Hirseha. 
Chodziło tutaj o miliony, a załatwienie 
całej sprawy połączone było z trudno­
ściami prawnej i administracyjnej na­
tury Podobnie wysokie koszta, w kwo­
cie 400.000 zł. otrzymał przed 30 laty 
także adwokat za uregulowań,e spadku 
po milionerze Gil).

Ładne cyfry.
"W" r. 1899 skazano w Niemczech za 

różne zbrodnie i przestępstwa 478.139 
osób, z tego 94.6:1.7 za niebezpieczne 
uszkodzenie ciała, 79 za morderstwo, 
171 za zabójstwo. 81.164 za zwykłą,

Na święta! H andel w in i delikatesów
F I  L I P A  B  I  H  A  JS a  *

przedtem

Breitmayer
w  h ote lu  pod „T r z e m a  K o ron am i" w e  L w o w ie ,  u l. T rybu n a lska  10, p o le ca  s w o ] b oga to  zaop a trzon y  S K Ł A D  W IN  ja k o to  : 
au s tr ja ck le , w ę g ie r s k ie ,  fran cu sk ie , reń sk ie , da im atynsk ie, tu d z ież  szam pany i kon iak i n a jle p s ze j ja k o ś c i. -  K u ch n ia  naj­

lep sza . —  Z nakom ite  p iw o  p iizn eń sk ie , —  C eny ba rd zo  n isk ie .

n n i  n e o n i n a  T u n D i i n  C o - * f c " n l *  m H t u * p r ” MŁ“ a w U ‘ " ,e
U  U  L  U  U  0  L  U  l i i  I  n U l i l 8 n w n *4' d z i c f c  i ś ł t i ^ l a  d w a  ćctiaia*
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a 11 S M  za ciężka kiadzież, 20 201 za' 
sprzeniewierzenie, 24.169 za oszustwo, j 
609 za wymuszenie, 7984 za ukrywanie j 
kradzionych rzeczy, 5189 za fałszerstwo 
dokumentów, 55.514 za obrazę, 22.601 
za zakłócenie spokoju, 4650 za czyny 
niemoralne. Wśród skazanyoh znajdo­
wało się 47.476 osób niżej lat 12.

\ieslyekaue place jockeyów  
są teraz na porządku dziennym w Ame­
ryce. Mr. W . C. Wliitney zawarł wła­
śnie umowę z trzema jockeyami na 
przyszły sezon i każdemu z niob ma 
piaeió po 10.000 dolarów Jeszcze le­
piej stoją Shaw i Wonderly, zaangażo­
wani przez Mr. J. Keene’a, gdyż ich 
płaoa, oprócz taksy za jazdę i dyet, 
wynosi 15.000 dolarów. Piętnastoletni 
jockey lekkiej wagi, niejaki Eedfern, 
który w ostatnich czasach szczególną 
na siebie zwrócił uwagę, został zaanga­
żowany przez Mr. Johna Madena na 
dwa lata za wynagrodzeniem 18.000 
dolarów.

Wi M o n a c h iu m  donoszą o tragi­
cznym wypadku, jaki się wydarzył w 
tamtejszym urzędzie stanowym podozas 
aktu ślubnego.

Gdy urzędnik Mayerhofer, zwracał 
się do zawierającego ślub męźozyzny z 
zwykłemi w takim razie pytaniami, a 
ten odpowiedział potakująco, rozległ się 
nagle między widzami strzał poczem 
pewna mioda dziewczyna padła ciężko 
raniona na ziemię.

Kulę, która jej utkwiła za uchem, 
sama do Sieoie wymierzyła w zamiarze 
samobójczym, gdyż zawierający właśnie 
ślub mężczyzna był jej dawniejszym 
kochankiem, który ją opuśoil.

Jeszcze wśród padania na ziemię wy­
rzekła głośno jego imię.

Slub odbył się mimo tego wypadku 
swoim porządkiem, ciężko zaś ranną 
samobójczynię odwieziono do kliniki 
chirurgicznej.

P rask i nauczyciel
Z takich żywiołów rekrutują się na-

uozyciele pruscy, U,.,-. adujemy się pra­
wie codziennie z gazet. Niema prawie 
dnia, aby tu lub tam me skazaoo ia- 
kiegoś pruskiego nauczyciela na wię­
zienie za niemoralne postępowanie wo­
bec dzieci. Teraz znowu świeżo ska­
zano za niemoralnośó wobeo swyok 
uczenie nauczyciela Henryka Nagła 
z Hiltropu na trzy lata więzienia.

N A D E S Ł A N E .

Zakład dentystyczny
Hetmańska 12 obok Kawiarni Wiedeńskiej

wykonuje plombowanie i wyjmowanie zę­
bów bez bolu, wstawia sztuczne zęby w 
kauczuku i złocie bez wyjmowania koizeni 
lub po wyjęciu przy pomocy technika szko­

ły  angielskiej.
Dr. F Frucbtman. 1—204

Polecam Szanownej Publiczności
Piwo eksporto wo i porter krajowy

czyli C ZA R N Y  BOK

m w .

8 jakoteż W ina austryackie i węgierskie,
litr od 40 et. i wyżej. K u c h n i a  zdrowa i smaczna. 

Lukal otwarty do godziny I w nocy.
3łv<E- 3 ? © m e : r s , n . : ^

584 restaurator. — Lwów  — Rynek nr. 7.

Plllriarm a PIllTHlIUlAyKIFRn ul Gródecka pole aa na-święta najtaniej 
llWRIBI lllfl rlU  I nUsIOM Lulf wyborowe strucle, serniki, makaro­
niki, zawijacie od 1 K., torty od 2 K. — Cukry na drzewko po 
bardzo niskich cenach Zamówienia przyjmuje się i  uskutecznia 

w  jat najkrótszym czasie 393

Praktyczne poaarunki na Gwiazdkę

Mydła hygieniczne toaletowe
w kartonach 3 sztuki po 10, 26 i  55 Centów poleca własnego w y­

robu fabryka mydeł toaletowych

ZE. i  T - ^ r le d -r lc iD u Ó T K r
we Lwowie, Krakowska 13 i Leleweia. 379

Z 1 \ I Z A «
znacznie ceny wszystkich artykułów 

galanteryjnych 242

K A L O S Z E
(jetersburskie i obuwie z opustem 

* * %
M .  W G I K

tylko plac Trybunalski liczba I.

H a  ś w ię t a
poleca handel

Markusa Parnesa
Lwów, ul. Jagielonska 15.

po cenach nader przystę­
pnych.

Rumy, Koniaki tak kra­
jowe jak i zagraniczne. 
V* kilo kawy niezrówna­
nej dobroci, aromatycznej, 

tylko 70 ct.
Vł funta herbaty aroma­
tycznej. silnie naciągają­

cej tylko 40 ct.
377

TrTiTlTOUTłlT ailiuTnmłmTlvlltmllfi

Wszystkie Pisma
europejskie codzienne i peryody- 
ozne (jak polityczne, naukowe fa­
chowe, humorystyczne, żurnale 
mód) najdogodniej preiiumerowaó 

w  najstarszej,

A gen cy i l ia z e t  i O g io s ie r

A. Olszewskiego
Lwów, ul. Kilińskiego I. I.
Prenumeratę liczę tylko pa 

cenach redakcyjnych bez nąj- 
tutejszego podwyższenia ceny. 

W e Lwowie dostarczam na żądn 
nie wszystkie gazety do domu 
i tc jak najwcześniej'. Pisma ty­
godniowe wysyłam także uu pro 
wincyę.

Ptzyjmuję ogłoszenia miso 
raty) kupieckie i prywatne uo 
wszystkich gazet po cenath ni 
skich. .344

dostaje jeden figiel gratis jeże!, 
kupi w Brzarze Jacnimowtk tj<t 
w pasażu Mikolascha bodaj za 
koronę, zabawki, gry polskie, lai- 
ki, figle i miljon iunych zabawek 

z fabryk czeskich 375

128 ct kosztuje na miarę litr  przewyborm j Ratafii, Dereniówki. Owocówki nioslodzonej. Jarzębiaku 
Jarzębinki, Tarniowki słodkiej, Tarniówki niesłodzonej, Orzechówki gorzkiej, Pomarnm-zowej 

liiesłodzonej i t. j». wyrobu firm y
386

poieca się uprzejrnie
^ M n m

Lwów, ul. Krakowska 9 ,
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isGptrcziiy min-
g j ^ d i a  niem ow ląt i dzieci ^

jest n a j l e p s z e  i najskute­
czniejszą podsypką. c.

uo nabycia we wszystkich aptekach.

H3B33MEM5S«3g!aE

Puleea się. Szu-nowny P. T. Publiczności 

Fotes. iiaw ia rn ię  1 Itesiauracyę

-śaego c z w a rtk u

Ł  poważaniem

V U E
i piątku ryba po „ 

żydowsku. E
2/16 m

S. R E IC H

Kantor wym iany
Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu 

i przemysłu
zosta ł p rzen ie s io ny  do  n o w o  u rz ą d z o ­
nego loka lu  w  pa rte rze  ul. Jag ie llońska  
11. gdz ie  ró w n ie ż  p rze n ie s io n o  O d d z ia ł  
w e k s lo w y . P .e rw o in ie  w  pa rte rze  z n a j­
d u ją cy  się O d d z ia ł  w k ła d k o w y  zosta ł 
n a p o w ró t d o  tego sam ego loka lu  p rze - 

147 n iesiony

W I N O
S T O Ł O W E  S T Y R Y J S K IE  

ICS* litr 48 et. *^jt 
w smaku milutkie, łagodne—poleca

2 v £ .
ul. Brajerowska 1- 1 we Lwowie. 359

W —i.'ST. -*

A. M rzy wrzfcoPówicz

Z dniem dzisiejszym otwartym został 

w ra sa zu  d iko lascha

B A Z  A l t  O W O C O W A
połączony c

z handlem delikatesów, drohiu, dziczyzny, jarzyn itd. 
W specyalnie urządzonych basenach utrzymuje się 

w saelk ie  g a tu n k i ży w y ch  ry b
Usilnem nas/.em staraniem będzie wszelkim wymogom na­
szych Szanownych P. T. odbiorców ku największemu zado­

woleniu zadośó uczynić.
Polecając się łaskawym względom Kreślimy się 

s głębokim szacunkiem
390 ZARZĄB BAZARU

we Lwowie Hotol George’a 
sprzedaje

w d o l n y m  m a g a z y n ie
‘287 Ceny w koronach

Scrya I.
I para portyer

firanek koronkowych
serweta na stół 
kapa na łóżko 
meir chodnika 
dywanik przed 
łóżko 1 g <x>
dywan nad p w §■
łóżleo 135/goo J 7 -  '
dywan - ri°/:i0<l 
kocyk na. łóżko weł­
niany

„ grubszy 
metr materyi 120 szer. 
kolctra watowana Dordo 
para derek na konie

2K. 
2  .

3  .
4 .

70

80
30

20
20
90
50

S ^ r y a  11

para portyer . . 4
firanek koronkowych 3

50

a

1 ® *5
» f g

serweta na stół 
kapa na fóżko 
metr chodnika 
dywanik przed 
łóżko
dywanik nad 
nad łózko135/a» 
dywan pokojo­
w y 176/26o
kocyk .wełniany na łóż­
ko z bordiurą 
metr materyi na meble 
120 szer.
kołdra watowana bordo 
para derek na korne
135/S50

50

— 70

60
60

50

11 . 30

Serya III.
para portyer . 7
„ firanek Koronkowych 5 
serweta wełniana na stół 6 
kapa na łóżko wBłniana 8 
metr chodnika . . 1
kocyk na łóżko wełniany

25

y? dc suń
meter materyi mebL 
120 ctm. szer. 
para dórek na konie 
3 35/350
kołdra watowana z 
satyny jedwabistej w 
różnych kolorach

8 j, 76

12 .  60

to
oj

n

rC

CU

a e
> s

g; wełniane 
K  imitacya 
I kilimów

cc

W

P

Ważno dla ślusarzy i kowali!

sznajdyzy itp.

Miech/
spiczaste i 
cylindrowe, 

kowadła, 
śrubsztaką 
szparogi 

wiortaki, klu­
cze francu­

skie, stance, 
maszyny do 

wyginania 
obręczy ko- 

łow oh,
— poleca

Marek feuersteie

25

L w ó w
ulica

Gródecka
uczDa 51

na święta różnego gatunku sprze­
daje zaoszczędziwszy 400 KorOB 
za stragan na rynku, w swym 

handlu korzennym

bajecznie tamo!
W  zelkie likiery, rozolisy, wina au*
str ,7ackie i węgierskie o 10 et 
piwa rozmaite o i ct. na flaszce, 
taniej niż wszędzie nadto nieby­
wale tanio, 500 kg. masła, 500 
Kop jaj oraz wszelkie towary ko­

rzenne i wiktuały poleca:

A .  J L  M 7 J A S *
pl. Akademicki 2.(rófl ul. św. Mikołajaj

385

Ctam pllje metalowe,
*3 kauczukowe i wszelkie
grawury wykonuje najta­
niej i najgustowniej ar- 
tyst. Zakład rytowniczy 
i własna fabrykacya stam­

pil j i kauczukowych

A. Zigmąna
Lw ów  ul Sykstutka 14

Bóżnc drukarnie kau­
czukowe dc samodzielnego 
druku zawsze na składzie.

Cenniki na żądanie 
gratis. 328

Ważne (1-a wszystkich:
Pracownia mecha­
niczna iirflana rłour- 
dona ul. Kopernik*
21 przyjmuje ma­
szyny do szycia, 
dzwonki elektry­
czne jakoteż .wszel­
kie roboty w zakren 

mechanik1 wchodzące wykonująo 
takowe pod gwarancyą po umiar­

kowanych cenach. 149

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofowicz. —  Z Drukami „Słowa Polskiego“ pod zaiz. Z. Hałaeińskiego.


